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h· , ki • Rada Naczelna Polskich Organizacji w Australii zamierza Iszpans ego. .. �O�k�o�B� 30 'b l 
�s�t�w�o�r�z�y��� Zrzeszenie Polskich Naukowców w Australii, o �o�~� po-
skiego pochodzenia zajmuje �r�ó�|�n�e� katedry lub pracuje naukowo na �u�m�w�e�r�~�y�-
t t h • W Melbourne �z�o�s�t�a�B� zorganizowany Komitet Obchodu Roczmcy 
e ac . . . db' 1973. Kopernikowskiej. �G�B�ó�w�n�e� �u�r�o�c�z�y�s�t�o�[�c�i� �m�a�j��� �S�i��� o .. yc w �n �~�~�r �c �~�. �.� . 

Opracowuje �s�i��� statut "Funduszu �W�i�e�c�z�y�s�~�e�?�o� �P�o�l�o�n�~�1� Australijskiej lID. �G�e�~�;� 
J. Kleeberga" celem nadaniu mu osobowosCl I?rawneJ. �D�o�c�~�o�d�y� z "Funduszu 
�m�a�j��� �b�y��� przeznaczone w pierwszym �r�z���d�z�i�e� na polskie cele kulturalno­
�o�[�w�i�a�t�o�w�e� i �s�p�o�B�e�c�z�n�e�.� 

21-1-72 , . kl' b 
W gmachu Szwedzkich �I�n�|�y�n�i�e�r�ó�w� i Technologow �o�d�b�y�B�o� �S�i��� o eJne ze �r�.�~�-
nic Towarzystwa �P�r�z�y�j�a�c�i�ó�B� Kultury. Wieczór �p�o�[�w�i���c�o�n�y� �z�o�s�t�a�B� �J�u�g�o�s�B�a�w�l�l�.� 
Referat �w�y�g�B�o�s�i�B� stockholnIski przedstawiciel �K�u�~�t�u�r�y�,� Nor?ert �{�a�b�a�.� W dys· 
kusji �z�a�b�r�a�B�y� �g�B�o�s� osoby, które �p�r�z�e�b�y�w�a�B�y� �s �B�u�z�b�.�o�w�o� �~�z�s�z�y� cza.s w Jugo­
�s�B�a�w�i�i� i z tego �t�y�t�u�B�u� �m�o�g�B�y� �d�a��� �t�B�o� do �r�o�z�g�I�J�'�W�a�J���c�y�c�h� �s�~��� obecme w Jugo­
slawii wypadków. • Prezydent A. �~�a�l�e�s�k�i� �~�,� �L�o�n�~�y�m�e� �o�d�z�n�a�c�z�y�B� Krzy­
�|�e�m� Komandorskim orderu "Odrodzema Polski Mariana Hemara. 

�~�~�~�~�?�t�~� w stockholmskiej galerii St. Pauli �w�y�s�t�a�w��� kompozycyj . �s�k�ó�r�z�a�n�y�c�~� 
i rysunków oraz pasteli Marii Taturczuch, znanej polskiej artystki.plastyczki, 
�z�a�m�i�e�s�z�k�a�B�e�j� stale w Stockholmie. 

23-1-72 
W Toronto, staraniem "Towarzystwa Paryskiej Kultury,': �o�d�b�y�B� �s�i��� odczyt 
prof. dr. J. Wojciechowskiego z �U�n�i�w�e�r�s�~�t�e�t�u� w �O�~�t�a�W�l�e� pt. "O �p�o�j���c�i�u� 
kultury". Odczyt �z�g�r�o�m�a�d�z�i�B� �o�k�o�B�o� �1�~�0� os?b. �Z�e�b�~�a�m�u� P?ewodniczy!. prof. 
R. Retman. • W Chicago �z�a�m�k�n�i���t�o� Jeszcze Jedno I?lsmo polomJne, a 
mianowicie Polish Medical Science and History Bulletm. Pismo �z�o�s�t�a�B�o� 
�z�a�B�o�|�o�n�e� i redagowane przez 15 lat swego istnienia przez Dr. Aleksandra 
Rytla. Powodem �z�a�m�k�n�i���c�i�a� �b�y�B� brak �p�i�e�n�i���~�y�,� mimo �i�|� �i�l�o�[��� �l�e�k�a�~�z�y� pol­
skiego pochodzenia w Stanach jest bardzo duza. • Center of Polish Stu­
dies and Culture w USA �w�y�d�a�B�o� �b�r�o�s�z�u�r�k��� pt. "The Imigination of Poland:'. 
Ponadto �n�a�k�B�a�d�e�m� The Polish Publications Society of America �u�k�a�z�a�B�a� �S�i��� 
�k�s�i���z�'�k�a� Polish Legends and the Tales" opracowana przez Erica T. Kelly. 

" . T " T "b �B� • Telewizja szwedzka �n�a�d�a�B�a� �s�z�t�u�k��� �S�B�.� �M�r�o�|�k�a� " ango . "ango y o 
poprzednio grane w szeregu teatrów szwedzkich. 

26-1-72 
W Nowym Jorku �z�m�a�r�B�a� Maria �U�n�i�B�o�w�s�k�a�,� wdowa po pisarzu Zbigniewie 
�U�n�i�B�o�w�s�k�i�m�.� 

27-1-72 
Staraniem Centre de Civilisation Polonaise Sorbony �o�d�b�y�B� �s�i��� w �P�a�r�y�|�u� 
wieczór �p�o�[�w�i���c�o�n�y� �p�a�m�i���c�i� �W�B�.� �B�o�y�a�-�{�e�l�e�D�s�k�i�e�g�o�,� na którym odczytano apel 
Rose Bailly do prezydentów miast i uniwersytetów francuskich, �w�z�y�w�a�j���c�y� 
do uczczenia w sposób �t�r�w�a�B�y� �p�a�m�i���c�i� pisarza, który �p�r�z�e�t�B�u�m�a�c�z�y�B� na �j���z�y�k� 
polski 120 �a�r�c�y�d�z�i�e�B� literatury francuskiej. 

28-1,-72 
W Mediolanie �z�m�a�r�B� wybitny pisarz �w�B�o�s�k�i� Dino Buzzati, w wieku lat 70. 
�B�y�B� on m.in. autorem �g�B�o�[�n�e�j� �k�s�i���|�k�i� "Le desert de Tartares". • W Lon­
dynie �u�k�a�z�a�B� �s�i��� pierwszy numer �P�r�z�e�g�l���d�u� polskiego, pisma �r�e�|�y�m�o�w�e�g�o�,� 
wydanego przez �R�a�d��� Polonii Wielkiej Brytanii. Redaktorem jest Zygmunt 
Kotkowski. • W �P�a�r�y�|�u�,� �n�a�k�B�a�d�e�m� Albin Michel, �u�k�a�z�a�B�a� �s�i��� �k�s�i���|�k�a� 
Krystyny �{�y�w�u�l�s�k�i�e�j� "L'eau vive" w �p�r�z�e�k�B�a�d�z�i�e� Szymona Laksa. • Józef 
�G�i�d�y�D�s�k�i�,� Doktor Praw Uniwersytetu �P�o�z�n�a�D�s�k�i�e�g�o� oraz Uniwersytetu Co-
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lumhia w New Yorku, przedwojenny �a�d�w�~�k�a�t� w W.arszawie i Poznaniu,. po 
25·1etniej pracy na stanowisku szefa �w�y�d�z�i�a�B�u� polskiego oraz szefa �w�y�d�z�i�a�B�u� 
�p�B�d�.� centralnej Europy �"�G�B�o�s�u� Ameryki", rozpoczyna �p�r�a�k�t�y�k���.� �a�d�,�w�o�~�a�c�k��� 
w Waszyngtonie z �k�o�D�c�e�m� marca �b�i�e�|���c�e�g�o� �r�o�~�u�:� Mecenas Gldynski �s�t�,�a�B� 
�s�i��� �s�p�e�c�j�a�l�i�s�t��� od �z�a�g�a�d�n�i�e�D� prawnych WschodmeJ Europy, a.w szczegol­
�n�o�[�c�i� Polski. Mecenas �G�i�d�y�D�s�k�i� jest �c�z�B�o�n�k�i�e�m� Izb Adwokackich w New 
Yorku i Waszyngtonie. . . 
Z Kanady: Polskie linie lotnicze �,�:�~�t�"�.� �o�t�w�o�r�z�y�~� �p�~�e�~�t�a�W�l�c�I�~�~�t�w�o� w Mon­
trealu. Kierownikiem jego �z�o�s�t�a�B� meJaki Jan �Z�W�l�e�r�z�y�n�s�~�.� "Lot �z�a�w�a�r�~� �~�o�­
�w��� z kanadyjskimi liniami �p�a�D�s�t�w�o�w�y�m�i� "Air Canada na �m�~�c�y� ktorej w 
�b�i�e�|���c�y�m� roku �o�d�b���d�z�i�e� �s�i��� �k�i�l�k�a�n�a�[�c�i�~�,� �l�o�~�ó�w� �?�h�a�r�t�e�r�o�~�~�h� �(�w�y�c�l�e�c�z�k�o�~�c�h�)�:� 
�L�a�t�a��� �b���d��� na przemian aparaty "Lot u I "Au Canada. �~� Po raz pierw 
szy �k�o�n�c�e�r�t�o�w�a�B� w Kanadzie "Kwintet warszawski:' w �s�k�B�a�d�z�i�e�:�.� Igor .Iwano,w, 
Jan Tawroszewicz (skrzypce), Stefan Kamasa (Wlola), Andrzej Orkisz �(�~�o�­
lonczela) i �W�B�a�d�y�s�B�a�w� Szpilman (fortepian). �W�y�s�t���p�i�l�i� w Toronto 13 sty?zma. 
Krytycy muzyczni zgodnie �s�t�w�i�e�r�d�z�~� �i�|� �s�t�a�n�o�w�i�~� �w�r���c�z� �~�o�s�k�o�~�a�B�y� �z�e�s�p�ó�B�.� • 
�B�a�w�i�B� w Ontario z �k�i�l�k�u�d�n�i�o�w��� �w�i�z�y�t��� ks, Albm �M�a�B�y�s�I�a�k�,� biskup-sufragan 
archidiecezji krakowskiej. • Dr Bogdan �Z�a�b�o�r�~�k�i�,� profesor geografii na 
Sir George William University w Montrealu �o�p�u�b�l�i�k�o�w�a�B� �o�b�s�z�e�r�n��� �p�r�a�c��� pt. 
"Atlas of Landscapes and Settlements of Eastern �C�a�n�~�d�a�"�.� Prezentacja �p�r�~�c�y� 
�o�d�b�y�B�a� �s�i��� 12 stycznia w gmachu uniwersytetu z udzia!em �r�e�~�t�o�r�a� oraz licz: 
nych naukowców, z geografami na czele, z �w�s�z�y�~�t�k�i�c�h� wy.zszych uczelni 
montrealskich. • W okresie od 25 do 29 styczma w westlbulu Sheraton 
Mount Royal Hotel w Montrealu �o�d�b�y�w�a�B�a� �s�i�~� wystawa polskich �p�r�o�d�u�k�t�~�w� 
tekstylnych i skórzanych. �B�y�B�a� to druga kolejna wystawa tych �p�r�z�e�m�y�s�B�o�w�o� 
• �Z�a�s�t���p�c��� �W�B�a�d�y�s�B�a�w�a� �{�b�i�k�a�,� kierownika sekcj,i �p�o�l�s�k�i�e�~� Radia �~�~�?�,�a�d�y�j�­
skiego �z�o�s�t�a�B� p. �:���.�y�s�z�a�r�d� Serafinowicz, �b�y�B�y� �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�o�w�n�i�k� TeleWIZji Pol­
skiej, �p�r�z�y�b�y�B�y� do Kanady przed dwoma laty. • W Montreal?" �~�m�a�r�B� dr 
Bogdan �W�e�s�o�B�o�w�s�k�i�j�,� kierownik �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�j� sekcji Radia KanadYJskiego. • 
Polski Instytut Naukowy w Nowym Jorku �o�g�B�o�s�i�B� �l�i�s�t��� nagród przyznanych 
przez �F�u�n�d�a�c�j��� im. Alfreda Jurzykowskiego. W dziedzinie literatury przyzna­
no nagrody: �P�a�w�B�o�w�i� Hertzowi, Juliuszowi �{�u�B�a�w�s�k�i�e�m�u�,� Tadeuszowi Nowa­
kowskiemu Zofii Romanowiczowej i Juliuszowi Sakowskiemu. W dziale mu­
zyki �n�a�g�r�o�d��� �o�t�r�z�y�m�a�B� kompozytor Antoni �S�z�a�B�o�w�s�k�i�.� W dziedzinie plastyki 
otrzymali nagrody: Tadeusz Kulisiewicz i Zofia �S�t�r�y�j�e�D�s�k�a�.� �N�a�g�r�o�d��� teatral­
�n��� otrzymali Jerzy Grotowski i Henryk Tomaszewski. W dziedzinie medycy­
ny: prof. Adam Gruca, prof. Witold Rudowski i prof. Leon Dmochowski. 
W dziedzinie nauk �[�c�i�s�B�y�c�h�:� Kazimierz Kuratowski, Wojciech Rubinowicz, 
Stefan Zbigniew �R�ó�|�y�c�k�i�,� Jerzy �S�p�B�a�w�a�-�N�e�y�m�a�n� i Antoni Zygmund. Po­
nadto otrzymali nagrody: Maria �D�B�u�s�k�a�,� Jerzy �K�u�r�y�B�o�w�i�c�z�,� Edward �L�i�p�i�D�s�k�i�,� 
Roman Pollak, Henryk Wereszycki, Zbigniew Jordan. Nagrody �t�B�u�n�I�a�c�z�y� 
otrzymali: Jean Bourrilly, i Hermann Buddensieg. Nagrody Fundacji wyno­
�s�z��� po 2.500 dolarów, a dla �t�B�u�n�I�a�c�z�y� po 1.000 dolarów. 

29-1-72 
W Jerozolimie �z�a�k�o�D�c�z�y�B� �s�i��� w atlnosferze kryzysu XXVIII Kongres syjonis­
tyczny. Powodem kryzysu �b�y�B�a� przeprowadzona �n�i�e�w�i�e�l�k��� �w�i���k�s�z�o�[�c�i��� �g�B�o�s�ó�w� 
�u�c�h�w�a�B�a�,� �|�e� wszyscy �c�z�B�o�n�k�o�w�i�e� Kongresu �m�u�s�z��� �o�s�i�e�d�l�i��� �s�i��� w Izraelu. 
Szereg organizacji jak np. organizacja syjonistek �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�c�h�,� �o�p�u�[�c�i�B�o� 
z tego powodu Kongres. Innym powodem kryzysu �b�y�B� konflikt �m�i���d�z�y� przed­
stawicielami �{�y�d�ó�w� europejskich i �a�f�r�y�k�a�D�s�k�i�c�h�.� 

1-2-72 
W Bookham (Anglia) �z�m�a�r�B�a�,� w wieku lat 84, Helena Sikorska, wdowa po 
gen. �W�B�a�d�y�s�B�a�w�i�e� Sikorskim. • W wydawnictwie paryskim "Anthropos" 
�u�k�a�z�a�B�a� �s�i��� �k�s�i���|�k�a� �S�t�a�n�i�s�B�a�w�a� Ossowskiego pt. "Structure de classes dans 
la conscience sociale" �(�t�y�t�u�B� �o�r�y�g�i�n�a�B�u� "Struktura klasowa w �s�p�o�B�e�c�z�n�e�j� 
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świadomości") w przekładzie Anny Posner. • Agencja prasowa UPI do­
nosi, że Kapituła Swiatowego Zakonu Jezuitów wydała komunikat chwalący 
wielkość wolności religijnej w Polsce. Po raz pierwszy wielki katolicki zakon 
przemawiał w tak ciepłych i stanowczych słowach o rządzie państwa komu­
nistycznego. lródła watykańskie przewidują, że ten komunikat może stano­
wić preludium do modus vivendi pomiędzy Polską a Stolicą Apostolską· "Księ­
ża mają wolność głoszenia doktryny katolickiej bez Inieszania się do tego 
władz" _ mówi komunikat. - "Mogą oni zawiadamiać o niesprawiedli­
wościach, i robią to. Również mogą, krytykować obiektywnie czynności władz, 
jeśli czynią to w uIniarkowanym tonie". - Entuzjazm 0.0. Jezuitów nie 
jest podzielany przez władze PRL. Niedawno władze odmówiły Katolickiemu 
Uniwersytetowi Lubelskiemu otrzymywania z Zachodu pieniędzy pochodzą­
cych ze zbiorek wiernych (KUL nie korzysta z pomocy państwowej), oraz 
odmówiono pozwolenia na remont i budowę dodatkowych poInieszczeń. Od­
mawia się równiez systematycznie pozwoleń na budowę nowych kościołów. • 
W wydanym ostatnio przez Departament Stanu USA A Raport ol the Secre­
tary ot State. U.S. Foreign Policy 1969-70, w krótkim ustępie dotyczącym 
Polski, czytamy: "W związku z wycofaniem z końcem 1968 r. oddziałów 
polskich biorących udział w sowieckiej inwazji Czechosłowacji, Stany Zjedno­
czone mogły na nowo podjąć stopniowo kroki, zInierzające do rozwiązania 
spraw dotyczących obu stron. W styczniu 1969 wstały wznowione amerykań­
sko-polskie rozmowy dotyczące układów konsularnych, które mają być podpi­
sane w roku 1971. Otrzymaliśmy również w dn. 12 czerwca 1970 roku zgodę 
Polski na użycie amerykańskich Iniejscowych środków płatniczych na pokry­
cie kosztów ukończenia szpitala dla dzieci w Krakowie. W dn. 13 czerwca ' 
zawarliśmy dwustronny układ rybny dotyczący współpracy w badaniach i 
konserwacji rybostanu w Stanach, przy wybrzeżu środkowo-atlantyckim. Prze· 
widujemy podpisanie w listopadzie 1970 traktatu poIniędzy Polską i Nie­
miecką Republiką Federalną, będącego wkładem do zmniejszenia napięcia 
w Europie. 20 grudnia 1970 r., w związku z poważnymi strajkami i demon­
stracjami w Iniastach polskich na wybrzeżu bałtyckim, jakie miały miejsce 
na skutek wzrostu kosztów utrzymania i zIniany stawek płacy, nastąpiły zmia­
ny w polskim rządzie i w kierownictwie partii komunistycznej. Z,.,,;any te 
wydają się nie wpływać na politykę zagraniczną i amerykańsko-polskie sto­
sunki na tym nie ucierpiały. Rząd polski w dalszym ciągu popiera polepsza­
nie się stosunków ze Stanami ZjednoczonyIni, zwłaszcza na odcinku ekono­
micznym". 

5-2-72 
Prasa francuska donosi, że wizyta E. Gierka w Paryżu została odłożona do 
października br. 

6-2-72 
Rektorem llolskiej misji katolickiej w Paryżu został ks. prałat Zbigniew 
Berna~ki na miejsce ks. infułata KaziInierza Kwaśnego, który przez 25 lat 
był opIekunem Wychodźtwa Polskiego we Francji. Ks. Kwaśny będzie w 1973 
roku obchodził 50-lecie święceń kapłańskich. 

8-2-72 
I?wie wi~lkfe . c~ntrale związków. zaw?dowych francuskich CGT i CFDT ogło­
SIły tydzI~~ Imlgr~n~a, domag~Jąc SIę poprawy warunków pracy iInigrantów 
we F~ancJI. Na dzlen l styczma.1972 w~ Francji przebywało 3.393.457 oby­
wateh ?bcych, w tym 6,97 tySIęCy AlgIerczyków, 645 tysięcy Hiszpanów, 
6~7 tySIęCy ~ortugalczykow, 592 tysiące Włochów, 170 tysięcy Marokańczy­
k~w, 122 ty~Iące Pola}<-ów, 96 tysięcy Tunezyjczyków, 65 tysięcy Jugosło­
~Ian, 65 tySI~Cy Be~~o~, .1.500 Ame!ykanów i Kanadyjczyków oraz 55 ty­
SIęCy Murzynow. Jesli IdzIe o Polakow, to dotyczy to ludności osiadłej we 
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Francji jeszcze przed wojną i jest ona uważana za całkowicie zintegrowaną 
ze społeczeństwem francuskim. • W czasie konferencji prasowej Lawrence 
Daly, sekretarz generalny brytyjskiego Związku Górników, oświadczył, że 
zwrócił uwagę polskiego Związku Górników na wiadomość, krążącą pośród 
wyższych urzędników zarządu upaństwowionego górnictwa brytyjskiego, we­
dle której można nabyć węgiel importowany z Polski po cenie o 3 do 4 fun­
tów niższej od normalnych zachodnio-europejskich cen rynkowych. Daly 
dodał, że "ostatecznie nie ma znaczenia, ile węgla będzie dostarczonego do 
portów brytyjskich. Jeśli uda nam się uzyskać pomoc robotników porto­
wych i marynarzy, węgiel ten nie będzie wyładowany czy też przetransporto­
wany tam gdzie jest potrzebny". Należy dodać, że brytyjski Związek Gór­
ników uzyskał zapewnienie tego rodzaju pomocy ze strony brytyjskiego 
Związku Transportowców i Związku Marynarzy. 

10-2-72 
~r dyskusji organizowanej corocznie przez Free Europe, za "najlepszą książ­
k~ roku 1971" uznano książkę Wacława Zagórskiego "Wolność w niewoli" 
ks .. Jerzego Mirewicza "Prorok i tancerka" oraz Janiny Kowalskiej "Moj~ 
Umwer~ytety':- . Z .książek pis~n:Y krajowych wy~óżniono ex equo powieści 
Andrzeja KusmewlCza "Strefy I Tadeusza KonWIckiego "Nic albo nic". Na 
dr~~im ?,iejscu znala~ła się ~i~żka Tomasza Stalińskiego "Cienie w piecza­
rze , ktora ukazała SIę w Bibhotece Kultury. Free Europe wprowadziła w 
br. zasadę, że nie bierze się pod uwagę książek pisarzy już nie żyjących. 

11-2-72 
~a zawodac~. narcia~skich w Sapporo w konkursie skoków na dużej stoczni 
p~erwsze mIejsce zajął Polak, Wojciech Fortuna z Zakopanego, który w 
pIerwszym skoku .uzyskał 100 metrów. • W szpitalu Dorking pod Londy­
nem zmarł, w WIeku 70 lat, znany satyryk i poeta Marian Hemar. 

13-2-72 
~ radio paryskim w Inter-Variete nadano sztukę Romana Brandstaettera 
plerws~ym skoku uzyskał no metrów. • W szpitalu Dorking pod Londy­
"Le rOI et la t,:rre", tł1;l~aczoną z pols~ego przez Lucienne Roy. • W To­
ronto odbył SIę comIeSIęczny Wleczor Towarzystwa Przyjaciół paryskiej 
Kultury z odczytem prof. R. Retmana pl. "Język, folklor, nauka". 

14-2-72 
W M~n?h~sterze zmar!, w wieku 78 lat, gen. Ludwik Kmicic-Skrzyński, 
os~atru ZYJl!CY uczestruk słynnej "siódemki" Beliny w Legionach Piłsud­
skIego. 

15-2-72 
~ Instytucie Kat?li~kll;n w Paryżu odbył się odczyt prof. Zygmunta Markie­
WI~za pl. "Les rea~sahons du romantisme polonais en France dans le do­
mame d~ la prose " .• W Paryżu powstała nagroda literacka Ladislas 
Don;na~di w ."'YSOk~S~I, F. 5.000. Będzie ona przyznawana co dwa lata za 
utwo.r literacki (powlesc, nowela, teatr, esej, poezja) napisany w języku fran­
cu~kim przez autora ~ie !"rancuza. ~ierwsza nagroda Ladislas Dormandi bę­
dzIe -,?rzy~n,a~a .w kWletmu 1972. L Association des Amis de Ladislas Dor-
mandI mlescI SIę przy 24 Place Dauphine Paris l" • P f k d . kr' . ' ,-. rasa rancus a 
. ono;: k yzysle pa.nuJącym w . małych stoczniach francuskich, produku­
Jącyc ut~ rybac~e. Kryzys Jest przypisywany dumpingowi PRL. Za 
~enę ? polskich kutr?w o dłu~ości 54 m. armator francuski może zamówić 
Jedyme 3 we FranCJI. Stoczrue polskie maJ'R w br i w roku złym dt 'F "1 k' ... przys ?S arcz~c rancJI 4 utrow, a stocznie francuskie mają zamówienie jedy-
me na Jeden. Stocz~e .francu,skie ponadto oskarżają, że PRL dostarcza t 
do czterech r~y WIęcej kutrow rocznie, niż to przewidUJ' e układ h dl rzy 
polsko-francuski. an owy 



Listy do Redakcji 

Oxford, 3 lutego 1972. 

List jaki ukazał się w Kulturze w zw.'-ązku. z arty~ułem prof. Matej~ 
porusza sprawę stosowanej sze~oko w .okr~sle stahn?wskim~ a. kontynuowa~eJ 
i obecnie polityki przemiIczallla naZWIsk I prac osob wyeliminowanych z zy-
cia publicznego decyzją odgórnych czynników. . .. . 

W przypadku książki prof. Aleksandra M~teJ~. chodzI przede ~.szystkim 
o moje nazwisko i moje prace z zakresu socJologn przemysłu. Otoz pra~nę 
stwierdzić ' że w książce swej "Socjologia pracy" (PWE, 1968) p. Matejko, 
nawiązują~ do wydanych pod moją redakcją pozycji, cytuje w każdym przy­
padku tytuł prac, o które chodzi, tak że nazwisko moje jest .abs~lut~e 
identyfikowalne dla każdego czytelnika zorientowanego we wspomruaneJ dzIe­
dzinie. 

Należy wziąć pod uwagę, iż prof. Matejko uczynił to w. okr~sie, kiedy 
nawet ów uwzględniający wymogi cenzury sposób odwoływallla SIę do prac 
osób z grona "wyklętych" stanowił swoiste wyzwanie wobec oficja~ej ~ropa­
gandy oraz zabiegów władz eliminujących bezwzględnie każdy przejaw srodo­
wiskowej solidarności. 

Z poważaniem, Maria HIRSZOWICZ 

• 
Beckerville, Michigan, luty 1972. 

Drogi Panie Redaktorze, 

Chciałbym w liście do Redakcji odpowiedzieć Wielebnemu Ks. W. Sojce 
na jego list umieszczony w grudniowej Kulturze. 

Otóż Ks. W. Sojka nie jest jedynym czytelnikiem Kultury, znającym 
język chiński. Jestem też "jedną z nich", bo jest więcej takich czytelników_ 
Urodziłam się w Chinach, tam też się wykształciłam i wyjechałam z Chin 
Czerwonych jako osoba dorosła i po studiach. Języka chińskiego uczyłam 
się lat kilkanaście, choć nie mogę powiedzieć żebym znała go dobrze. Na to 
się składa "transkrypcja", różne narzecza każdej prowincji i "tony". Bowiem 
każdy niemal dźwięk wypowiada się w odpowiedniej tonacji a jest ich 
cztery. 

Tu, w U.S.A., próbowałam porozmawiać z ,,rodakami-Chińczykami", ale 
zawsze, niestety, trafiałam na "Kańtończyka" czy "Fudzianina". "Rozma­
wialiśmy" przy pomocy hieroglifów, które jednak pamiętam. 

Transkrypcja jak np. "Shik", podana przez Ks. Sojkę nie była u nas 
używana, jest mało zrozumiała. 

Ze mną wyjechało z Chin sporo dobrych orientalistów i sinologów. Więk­
szość jest w Polsce. Należy też przyznać, że orientalistyka przy Uniwersy-
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tecie Warszawskim jest bardzo popularna dziś i ma wysoki po"!-om. Jest też 
w ciągłym kontakcie z uniwersytetami i placówkami naukowymI w Chinach. 

Z poważaniem, Beata JABŁOŃSKA-WOJAS 

• 
Nth. Sunshine, Vic., 23 stycznia 1972. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Chciałbym na marginesie artykułów Iw:ana Kosze~wca. ----: "P~ra~oksy 
rzeczywistości ukraińskiej" (Kultu.ra: czerwIec l?:?) I "Plęc~olatk~ litera­
tury ukraińskiej" (Kultura, wrzeslen 19:1) zwrOClC uwag~ ~~ob za~ntereso­
wanych na ukazanie się ostatnio w KrajU przekładu powlesCl Ołesla ~>on­
czara Sobór" w nakładzie 10.000 egzemplarzy. Jest to o tyle zaskakUJące, 
że jak '~emy z powyższych artykułów, nowe ~dania tej powieś~i są w ~wią­
zku Sowieckim zakazane, a sam autor utracił prezesurę w ZWIązku PIsarzy 
Ukrainy Sowieckiej. _.. . 

W legendy o dobrym Gierku, o ktorych pIsze ~ehk~n (Kultur?, !Istopad 
1971) i ja - choć podświadomie - musiałem uWIerzyc, a szczegolllle w tę 
- ,,0 Gierku się mówi: ależ wystarczy do .nieg? napisać list". Dni~ 15 paź­
dziernika ub.r. wysłałem do niego list lotlllczy I polecony w sprawIe barba­
rzyńskiego niszczenia Cmentarza "Orląt" we Lwowie ... i do tej pory ani tow. 
Gierek, ani jego kancelaria nie raczyli chociażby pokwitować odbioru listu! 
Czy tak robi dobry i kulturalny człowiek? 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania, Marian KAŁUSKI 

• 
Rabat, Maroko, 5 stycznia 1972. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Alina Grabowska w artykule "Między Wisłą a Jordanem" (Kultura 
Nr 9/288, str. 105) cytuje Mosze Rona: "Podczas gdy w społeczeństwie arab­
skim nie wywołuje żadnego wrażenia fakt poślubienia żydowskiej dziew­
czyny przez Araba, to żydowscy rodzice przeżywają największą tragedię gdy 
córka poślubia Araba". Ma to być przykład nacjonalizmu, rasizmu i szowi­
nizmu (str. 104) . 

I Alina Grabowska i Mosze Rona są ofiarami pomyłki, nieporozumienia, 
pomieszania pojęć, i oczywistego niezrozumienia stosunków .miejscowych. 
W przytoczonym przykładzie jedno społeczeństwo zyskuje kobietę, drugie 
traci. W jednym jest mowa o społeczeństwie całym, w drugim o bezpo­
średnio dotkniętych rodzicach. Nie postawiońa jest sprawa zmiany religii, 
ale można przypuścić, że w obu wypadkach dziewczyny żydowskie przechodzą 
na islam. Wreszcie liczy się też różnica poziomów materialnych i intelektual­
nych: sądząc po przeciętnych statystycznych społeczeństwo arabskie zyskuje. 

Niechby natomiast było odwrotnie : dziewczyna arabska z domu dobrze 
postawionego wychodząca za Żyda. Tragedia rodziców żydowskich byłaby o 
wiele znośniejsza, natomiast w społeczeństwie arabskim by zawrzało. W by­
łym Imperium Brytyjskim możliwość takiej sytuacji spędzała sen z oczu nie­
jednego starosty. W społeczeństwach białym i czarnym w południowych sta­
nach U.S.A_ "utrata" mężczyzny przez małżeństwo jest mniej dotkliwa niż 
kobiety. W stosunku płciowym dwu ras, rasa kobiety czuje się upokorzona. 
W każdym społeczeństwie, jeśli dorastające dziecko nie wraca wieczorem 
do domu, to rodzice boją się bardziej o córkę niż o syna. 



154 LISTY DO REDAKCJI 

Mimo wszystkich wysiłków Ligi Równouprawnienia Kobiet, kobiety są 
ciągle jeszcze cenione jako dobro mateńalne, którego utrata boli, z wyjąt· 
kiem chyba U.S.A., gdzie to dobro jest negatywne: krzykliwe, dominujące, 
kosztowne, zaniedbuje dom, no i źle gotuje. Póki kobiety innych społeczeństw 
nie osif!gnf! ,,ideału" amerykańskiego i póki pigułka antykoncepcyjna nie 
stanie się równie powszechna jak aspiryna, póty będą cenione i otaczane 
opieką, której przecież jako zdrowsze i silniejsze od mężczyzn nie potrze· 
bują. Powody Sf! proste, jasne i zrozumiałe: nie trzeba obwiniać Żydów. 
Wszyscyśmy tacy sami. 

Z poważaniem, Karol KROTKI 

• 
New York, 6 stycznia 1972. 

Szanowny i Drogi Panie Redaktorze, 

Z wielkim zainteresowaniem przeczytałem, a raczej przestudiowałem, 
świetny artykuł pana Karela Klatovsky'ego, pt. "Stosunki kulturalne polsko. 
czcsko·słowackie", zamieszczony w listopadowym numerze Kultury. 

Autor artykułu zadał sobie wiele trudu w śledzeniu stosunków kultural· 
nych między trzema naszymi słowiańskimi krajami, poczynając od zakończe· 
nia drugiej wojny światowej, a kończf!c na chwili obecnej. Podzielił on ten 
czas na trzy okresy: każdy z tych okresów był niejako "innym" w układaniu 
się stosunków politycznych między Polskf! i Czechosłowacją. Polityka kultu· 
ralna zależała więc w znacznej mierze od atmosfery politycznej. 

Nie miałbym nic do dodania do tego, co napisał pan Klatovsky, ,ale 
chciałbym z~vr~cić uwagę czytelników Kultury, którzy się zainteresowali tym 
artykułem, ze Jedna rzecz została pominięta w tym, tak świetnym i wyczer· 
pującym studium: oto autor "Stosunków kulturalnych polsko.czesko.słowac. 
kich" nie wspomniał ani słowem o bardzo ważnej organizacji, działajf!cej 
na. ter~nie Zaolzia, mianowicie o Polskim Związku Kulturalno.Oświatowym, 
ktory Jest kontynuatorem działajf!cego przed wojną Sląskiego Związku Lite· 
racko.Artystycznego. W roku 1948 powstała Sekcja Literacko-Artystyczna 
PZKO, obejmująca trzy działy: literacki, malarski i muzyczny. Przewodni· 
czącym SLA stał się znany poeta zaolziański, Paweł Kubisz. Następnymi pre· 
zesami byli Józef Mrożek i Eugeniusz Sucharek. 

PZKO skupia poetów, pisarzy, malarzy i artystów muzycznych tworzą' 
cych .w. języku polskim i utrzymujących łączność duchową z Macierzą. Jed· 
nocz~sme . cała ta artystyczna brać pozostaje w łączności kulturalnej ze związ. 
kamI sobIe pokrewnymi w Czechach i Słowacji. Niejeden członek PZKO 
jest równocześnie członkiem Pisarzy Czeskich i Słowackich, a także jest 
członkiem Pisarzy Sląskich, z siedzibą w Katowicach, lub Zrzeszenia PIsa· 
rzy Krakowskich. 

Oprócz właściwej działalności twórczej członków, SLA organizuje kon· 
kursy w różnych dziedzinach i pionach, wystawy malarskie i inne. Ważną 
formą. pracy. SLA są też wieczory autorskie, seminaria literackie, udziały 
w waznych Imprezach artystycznych tak w Czechosłowacji jak i Polsce 
i innych krajach. ' 
. Mimo trudnych war~ów pracy, często wypływających z pobudek po­

litycznych, trz~ba dodatru~ ocenić dorobek naszych rodzimych twórców, któ­
rzy wnos~ WIele .do ws~l~ego skarbca kulturalnego trzech wymienionych 
na wstępIe tego hstu krajowo 

Na temat pracy twórczej na Zaolziu pisałem obszerniej w jednym z daw­
niejszych numerów Kultury. 

Łączę wyrazy szacunku i poważania Paweł ŁYSEK 
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Monachium, styczeń 1972 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Zastanowił mnie list p. Jana Laptera . w styczniowym numerze Kultury, 
pobudził do niejakich refleksji. 

P. Lapter pisze: "Filosemityzm jest tą samą formą rasizmu, co anty­
semityzm". - Wydaje mi się, że byłem pierwszy który swojego czasu, 
z okazji pewnej recenzji, w podobny sposób sformułował tę myśl na łamach 
Kultury. Ale nie chodzi o pierwszeństwo, lecz o słuszność. Lapter pisze: 
..Antysemityzm nie jest teorią, z którą można i należy dyskutować. Anty­
semityzm jest teorią głupców ...... - Naturalnie, że ma rację. Ale dlaczego 
nie jednocześnie i: antygermanizm, antyrosyjskość, czy inne? 

Jan Lapter w imieniu Żydów pisze: "Nie twierdzę, że należy dziwić się 
naszym kompleksom wyrosłym na gruncie sześciu milionów trupów, ale wy­
daje mi się że w pewnym momencie trupy przestają być podstawą do dys­
kusji". - Któż temu zaprzeczy. Ja, nie w imieniu Polaków, nie dziwię się 
też wcale, ale upieram, że z "kompleksów" należy wyrastać, starać się je 
przełamać, odrzucać, a nie - pielęgnować. 

Chyba większość fałszów - przyszłości, buduje się na kompleksach -
przeszłości. 

Słuszne są uwagi Laptera pod adresem dzisiejszego Izraela. Izrael po· 
winien być, zwłaszcza dla Polaków, unaocznieniem może najbardziej klasycz· 
nym - gdyż na naszych oczach - jak rozcif!głość zasiedziałych, "odwiecz­
nych", poglądów narodowych traci raptem swf! moc obowiązujf!cf!. Z dow­
cipnych szmoncesów na temat żydowskiego tchórzostwa, wyrosło dziś wojsko 
żydowskie, jedno z najlepszych i naj bitniejszych na świecie. Z tradycji rze­
komej bojaźni ryzyka, dał nam Izrael długi szereg wspaniale ryzykanckich 
zrywów, od 1945 do dzisiejszych czasów. Z tradycji wyrozumiałego liberaliz. 
mu... nacjonalistyczno·religijną nietolerancję. Na którą skarży się nie tylko 
pani Alina Grabowska ale i inni po polsku piszący. Mój przyjaciel w Izraelu 
z którym koresponduję po rosyjsku, opisuje mi sceny ucisku inalcomysliasz· 
czich. Czytam właśnie w gazecie, że po raz pierwszy w Zachodniej Europie 
przyznano prawo azylu politycznego matce i synowi, prześladowanym w 
Izraelu. 

J ak się to wszystko zmienia i kręci w rozpiętości czasu. Sciśnieni w obrę· 
czach kompleksowych sloganów, zdajemy się zapominać że nie ludzie składa. 
ją się z - narodów, lecz narody składaj f! się z - ludzi. 

I nie każdy naród słaby i uciśniony musi mieć zawsze rację. Rozpiętość 
np. pomiędzy Polską obrazów· Grottgera, a Polską Berezy.Kartuskiej, była 
duża. A już prawie nieporównywalna z Polskf! PRL·u. W której nawet bis· 
kupi, nawet modłów za dusze pomordowanych przez bolszewików tysięcy ofi· 
cerów polskich w Katyniu, nawet na wolnym Zachodzie - odprawiać nie 
chcą, aby się nie narazić mordercom. (Oficjalnie: "aby nie mieszać się 
do polityki". Tzn. niech dusze posiedzą sobie jeszcze w czyśćcu, zanim ko­
niunktura polityczna na ziemi nie ulegnie zmianie. Wtedy poproszą Boga 
o ich zbawienie. A jak - nie ulegnie? .. ). 

M. K. Pawlikowski w swej ostatniej ksif!Źce ("Brudne niebo") wyraża 
prz~konanie, że "Polak był zawsze i pozostał rycerski". Mnie się zdaje, że 
to Je~t też !1'~0 kompleks. Rycerskość objawia się w stosunku do: l) kobiet, 
2) m.cprzYJaclela (powalonego). Punkt pierwszy przyjął się - mniej więcej 
- wsród wszystkich narodów. W punkcie drugim pozostajemy raczej w tyle 
za innymi narodami. 

~atura~e, ż~ antysemityz~ - ja~ słusznie pisze J. Lapter - jest teorią 
z kto~f! ~e ~?zna dyskutow~c. ~ rownym - powtarzam - stopniu jak 
ant~eIDleckosc, czy antyrosYJskosc, czyantyamerykańskość, czy antyukraiń. 
skosc, czy anty ... itd. Dlatego, że są to teońe - . antyludzkie. I odwrotnie, 
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obowiązywać nas musi: antykomunizm, antynacjonalsocjalizm, antynacj0-
nalizm itd. Dlatego, że są to praktyki - proludzkie. 

I oto przyszło Ini na myśl, co by Jan Lapter powiedział żeby, nagle 
p. Wiesental w Wiedniu, miast bawić się w Iniędzynarodowego syszczika, 
i porywać wrogów z obcych kontynentów - z pogwałceniem prawa, a pra­
wem lynchu - wystąpił nagle z inicjatywą ułaskawienia 76-cioletniego star­
ca, RudoUa Hessa? Który przypadkowo nie zabił nawet nikogo, a tylko po­
leciał na polityczne knowania z raInienia swego rządu, któremu dwa lata 
przedtem wszystkie jeszcze rządy globu ściskały z uśmiechem ręce. Jak 
dziś ściskają w dalszym ciągu starszym mordercom z Moskwy. A od 30-tu 
lat strzegą więziennego dożywocia tego starca, jako gwarancji ,,sprawiedliwości 
Iniędzynarodowej". Czy w skali ludzkości nie byłby to gest, ze strony Żyda, 
super-rycerski, a na Iniarę miłosierdzia chrześcijańskiego prześcigający ~nacz­
nie gesty dwóch ostatnich papieży? 

Ja zastrzegłem już, że nie mówię w iInieniu żadnego innego Polaka. Bo 
widzi Pan, Panie Lapter, mnie osobiście to tam na ... Ale mogę sobie wyo­
brazić jakby za samo to zestawienie "jęknęła kanapa" pod polskim kibucem 
narodowym. Jakby się oburzyli rodziIni humaniści. Jakby Ini odmówili na­
grody im. Edmunda Kona, przewidzianej dla pisarza: "który swoim piórem 
i postawą życiową daje wyraz wierze w potrzebę braterskiego współżycia 
wszystkich ludzi... a któremu obcy jest wszelki szowinizm, nietolerancja, 
dyskryIninacja i przesądy rasowe ... " - i przyznali tę nagrodę komuś inne­
mu, np. komuś z soc-nacjonalistów. Nie? Otóż mam takie wrażenie, że 
reakcja ze strony żydowskiej byłaby w tym przypadku identyczna. A p. Wie­
sen tal jeszcze by mnie - do spółki z agentaIni komunistycznyIni - na swo­
jej liście zanotował. Nie? 

Jan Lapter zaprasza do rozmowy przy okrągłym stole, na wielkie tematy 
o antysemityzmie, o tym dlaczego ktoś bywa takiej albo innej narodowości. 
W istocie tak (by) powinno się zrobić. Ale czy praktyka kompleksów nie 
poucza nas, że wszelkie tego rodzaju szeroko zakrojone debaty cierpią na 
chroniczne niedomówienia? I na wymianie tych kompleksów się kończą. 

Józef MACKIEWICZ 

• 
Edmonton, 24 grudnia 1971. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Otrzymawszy dziś ostatni numer Kultury (11/1971) z prawdziwą przy­
krością przeczytałem opublikowany tam list prof. G. W. Strobla w sprawie 
mojego artykułu, zaInieszczonego w numerze 9/1971. Jako autor oczekuję 
od czytelników rzeczowej polemiki, a nie bezpodstawnych insynuacji i oso­
bistych napaści. Mojej przeszłości w kraju nie mam powodu się wstydzić. 
Pod całym moim krajowym dorobkiem zawodowym podpisuję się nadal. 
Artykuły w prasie eInigracyjnej traktuję jako uzupełnienie tego dorobku 
możliwie w warunkach pełnej swobody słowa. W Polsce wielu rzeczy nie 
można było powiedzieć do końca, co nie znaczy jednak że musiało się 
kłamać. 

O ile nie zgadzam się z ogólnym tonem listu prof. Strobla (komu służy 
rzucanie na wiatr wszystkich tych bezpodstawnych oskarżeń?), to natOlniast 
pragnę z niego wydobyć mimo woli zawarty w nim problem. Chodzi Ini Inia­
no~icie o k~estię. uników stosowanych w życiu w ogóle, zaś przy ograniczo­
neJ swobodzIe politycznej w szczególności. Prawda, że granica Iniędzy ostroż­
nością a oportunizmem czy tchórzostwem bywa nieraz śliska i trudna do 
wytyczenia. Tym bardziej jednak w takim razie trzeba zachować ostrożność 
w osądzani,;, .l~dz! i ich czynów. Powstawmy to ich własnym sumieniom 
c~>: Bo~u, Jesli me mamy dostatecznych dowodów, że coś rzeczywiście r;awi­
nilI. NIe wolno nam krzywdzić Inilionów ludzi dobrej woli i uczciwej pracy, 
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którzy nawet w warunkach ograniczonej swobody starają się czynić dobrze. 
Unik jest dla tych ludzi koniecznością życiową i za samo jego stosowanie 
nie można nikogo potępiać. 

Mój przypadek, przeze mnie samego podany, do którego prof. Strobel 
się odwołuje, był względnie prosty. Jako autor decyduję przecież kogo i 
w jakim wyIniarze będę cytował w mojej książce. Fakt, że wobec groźby 
nieopublikowania książki, stanowiącej bodajże najważniejszy mój dorobek 
zawodowy całego okresu mojej pracy w Polsce, zdecydowałem się na pomi­
nięcie nazwiska autOl'ki (podając jedynie tytuł pracy zbiorowej i strony 
cytatu) oraz na zastąpienie jednych cytatów innyIni, bez zIniany istoty tego 
o czym pisałem, jest typowym przykładem uniku. Nie wyrzekłem się prze­
cież własnego zdania, ani nie ustąpiłem z własnej pozycji, której książka 
była poświęcona. Jeśli prof. Strobel w takim wypadku raczej zginąłby na 
barykadach aniżeli dokonał uniku, to już sprawa jego prywatnego bohater­
stwa. Osobiście uważam, że tego rodzaju "bohaterstwo" nikomu do niczego 
nie jest potrzebne. Czasem może nawet szkodzić dobru kultury narodowej, 
którą trzeba rozwijać w kaźdych dostępnych warunkach. 

Dlaczego w ogóle wspomniałem w moim artykule o całej tej sprawie, da­
jąc tym okazję do zaatakowania mnie? Postąpiłem tak, by dać świadectwo 
prawdzie, że w Polsce gomułkowskiej została przekroczona miara koniecz­
nych uników. Nie chciałem ich stosować ponad moją własną moralną Iniarę 
i dlatego jestem obecnie nie w Polsce a w Albercie. 

Boli mnie osobiście gdy widzę, jak łatwo wśród Polaków na eInigracji 
formułuje się wzajemne oskarżenia bez dostatecznej ku temu podstawy i 
znajomości rzeczy. Boli mnie zaś tym bardziej, gdy Kultura, . którą wysoko 
cenię, udziela swych łamów dla jakichś prywatnych rozróbek. Liberalizm 
wobec wypowiedzi czytelników też musi być utrzymany w granicach do­
brych manier i moralnego smaku. 

Aleks'ander MATEJKO 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Monachium, 28 stycznia 1972. 

Jako stary przyjaciel Kultury z prawdziwą przykrością przeczytałem w 
ostat~. n~erze w artykule p. Mieroszewskiego zarzut postawiony naszej 
Rozgł~sm, ze w audycjach opartych na książce "Socjologia Klęski" W. Bień­
kowskieg~ :,z amatorstwa lub ze złośliwości" zaniedbano wyraźnie wskazać, 
kto tę kslązkę wydał na Zachodzie. 

J ak wiadomo tekst książki Bieńkowskiego, rozpowszechniony w Polsce 
met~ "samizdatu" tj. przepisywania go przez czytelników, przedostał się 
w tej f~rInie na ~achód, jak zresztą wiele innych tego rodzaju podziemnych 
wydawmctw. z panstw komunistycznych. W sierpniu ub. roku jeden z egzem­
plarzy . o~ę~ną drogą .. dotarł do naszej Rozgłośni i to my przekazaliśmy go 
do • ~anskieJ dyspozycJI. Trudno w tych warunkach mówić o jakiejś wyłącz­
n?SCI K,-!ltury jeśli chodzi o tekst Bieńkowskiego, na którego losy sam ,autor 
me ma zadnego. wpływu. Jasne, że mogliśmy książkę wykorzystać od razu we 
~łasnym zak~esle bez powoływania się na kogokolwiek, nie czekając aź ukażc 
SIę ona drukiem w Pańskiej czy innej firInie wydawniczej na Zachodzie. 

Jako re~tor. bezpośrednio odpowiedzialny za formę audycji, które wy­
w~~ ~a~t,:ez~m.a p. ~fieroszewskiego pragnę równocześnie wyjaśnić, że 
!resc kSlązki Blenkowskiego przekazaliśmy słuchaczom nie w żadnych "po­
gadankach:' czy "omówieniach" jak pisze p. Mieroszewski, ale w 26 odcin­
kach 10-~nutowych nadawanych z wyjątkiem sobót i niedziel w ciągu około 
5 tygo~. W pierwszej audycji we wprowadzeniu znajdował się ustęp 
następuJący: 
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"Najnowsza książka Bieńkowskiego "Socjolog~a K1ęski~', podobnie 
jak poprzednie jego opracowania, krążyła po Kraju w odpisach. Jeden 
z nich trafił za granicę, gdzie wydał go - z konieczności bez zgody 
autora - Instytut Literacki paryskiej Kultury". . 

Podobne lub krótsze wzmianki wymieniające z nazwy "Instytut Llterac· 
ki" jako wydawcę znajdowały się ogółem w s.zes?astu. audycjach w tej ~~. 
W pozostałych wypadkach, gdzie cała zapOWIedź skrocona została do mIru­
mum by uniknąć cięć w tekście zadowoliłem się ogólnikowym określeniem 
"książka wydana na Zachodzie" lub "w Paryżu". Wydawało mi się, że wy­
mienienie Kultury szesnaście razy wystarczy. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i poważania, 
Zygmunt MICHAŁOWSKI 
(RADIO FREE EUROPE) 

Teksty książek przysyłane są z kraju za granicę przede wszystkim w celu 
ich wydania, a nie "wykorzystania przed radio we własnym zakresie" . Gdy 
"Socjologia klęski" przeniknęła na Zachód, Kultura była już wydawcą dwóc.h 
poprzednich książek Bieńkowskiego. W tych warunkach łaskawe przekazarue 
nam przez FE "Socjologii klęski" było tylko aktem, którego oczywistość 
narzucała się sama przez się· 

REDAKTOR "KULTURY" 

P. Michałowski pisze, że by uniknąć cięć w tekście w pewnych wypad- . 
kach zadawalał się ogólnikiem: "książka wydana na Zachodzie". 

Zdanie: "książka wydana przez Kulturę" - zawiera identyczną ilość 
sylab i używając tego właściwego określenia p. Michałowski nie straciłby 
na czasie. Opuszczenie wydawcy nie zostało więc podyktowane oszczędnością 
czasu, tylko zlekceważeniem elementarnych obyczajów, które obowiązują 
we wszystkich pismach i radiostacjach z prawdziwego zdarzenia. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

• Nanterre, 28 stycznia 1972. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Od paru miesięcy Kultura zamieszcza stale pewien rodzaj artykułów 
mających nosić charakter literacki. 

Artykuły te pisane są żargonem rynsztokowym i treść ich wielokrotnie 
budzi obrzydzenie. 

Nie znam i nie proszę o wyjaśnienie przyczyn doboru tego rodzaju pu­
blikacji. Redakcja każdego niezależnego pisma sama wybiera autorów i ak­
ceptuje lub odrzuca artykuły według swego uznania. Opinia czytelników 
może zauważyć na doborze tylko wówczas gdy jest masowa. 

Nie wiem jak artykuły w rodzaju "Żywi" z Nr. 1/292-2/293 są przyj­
mowane przez większość czytelników Kultury. We mnie wzbudzają one 
wstręt, a w konsekwencji niechęć do miesięcznika który je zamieszcza. 

W związku z tym rezygnuję z prenumeraty Kultury i proszę o nieprzy­
syłanie mi następnych numerów. 

Umieszczanie mojej opinii w dziale Listy do Redakcji uważam za nie­
celowe, ponieważ zaprzestając czytać Kulturę nie zapoznam się z żadną wy­
powiedzią na ten temat. 

Łączę Panu, Panie Redaktorze, wyrazy szacunku, 

Zygmunt SRZEDNICKI 

Zamieszczamy jednak ten list jako dokument pewnej mentalności. 
(Redakcja) 
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Londyn, l lutego 1972. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze styczniowym Kultury w dziale "Wydarzenia miesiąca" ukaza­
ła się wiadomość o skreśleniu z listy członków Międzynarodówki Socjalis­
tycznej, na mocy uchwały jej Biura, emigracyjnych partii socjalistycznych 
Europy Srodkowo-Wschodniej . 

W tymże numerze, w artykule P. Ewy Wacowskiej pt. "Próba bilansu 
i horoskopy" jest również mowa o wykluczeniu z Międzynarodówki tych par­
tii a ponadto twierdzenie, iż Międzynarodówka uchyliła się od zajęcia sta­
nowiska w sprawie rozprawy z robotnikami polskiego wybrzeża. 

Obie te wiadomości wymagają sprostowania i wyjaśnienia . 
Biuro Międzynarodówki pełni funkcje zarządu i nie może naruszać praw 

statutowych członków Międzynarodówki, a więc m.in. praw członkowskich 
emigracyjnych partii socjalistycznych. Wystąpiło ono z projektem zmian sta­
tutu, idącym w tym kierunku, iż partie te reprezentowane byłyby nie indy­
widualnie a poprzez Unię Socjalistyczną Srodkowo-Wschodniej Europy, lecz 
projekt ten jest dopiero przedmiotem konsultacji z partiami członkami Mię­
dzynarodówki i jeżeli uzyska wystarczające poparcie, może wejść pod obrady 
następnego kongresu. 

Partie emigracyjne oraz ich Unia, do władz której należę z ramienia 
P.P.S., czynią zabiegi o to, by indywidualne członkostwo było nadal utrzy­
mane i w tym stadium przedwczesna byłaby próba. oceny szans tej akcji. 

. Wreszcie w sprawie wydarzeń w portach polskich w grudniu 1970 roku, 
Międzynarodówka stanowisko zajęła w oświadczeniu ze stycznia 1971 roku, 
w którym podkreśliła swą solidarność ze strajkującymi robotnikami. W spra­
wie tej P.P.S. oczywiście uprzednio interweniowała. 

Łączę wyrazy szacunku, Stanisław W Ą.SIK 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Paryż, luty 1972. 

Z racji mojej pracy od wielu lat stykam się stale, niemal codziennie 
z ludźmi p~zy~ywającymi z Polski i to z ludźmi ze wszystkich warstw spo­
łecznych. N~e łest to kontakt przelotny, przypadkowy, lecz trwający tygodnie, 
a na~et mIeSiące, bo to sprawa pomocy i opieki prawnej, pobytu, doku­
men.tow, pracy itd. ~ długich rozmów z nimi mogłem więc wyrobić sobie 
pewien obraz poglądow naszych rodaków na różne sprawy. Między innymi 
Jak oceniają działalność Polskiej Rozgłośni Radia Wolna Europa. 

Toteż zdziwił mnie artykuł p. Mieroszewskiego pt. "Magazyn radiowy" 
(Kultura Nr 1-2/1972). Pisze on, że BBC posiada stały znakomity program 
pt. ~,Fr~~ our own Corre~pondents" i że ,,z tego programu można się czegoś 
dowIedzlec tego, czego we było ani w prasie ani w radiu ... ". Natomiast 
pi~ząc o korespondencjach Radia Wolna Europa ocenia, że "z dziennikar­
~kiego p~nktu ~idzenia trudno sobie wyobrazić coś bardziej beznadziejnego", 
ze "to we są zadne korespondencje, ale powtórka starych wiadomości pra­
sowych i radiowych ... ". 

Z pewnością te wiadomości są "stare" dla p. Mieroszewskiego, bo on 
~pędza czas n~ cz~aniu prasy i słuchaniu różnych rozgłośni. Ale czy pomy­
sIał przez chwilę, ze słuchacz w Polsce nie ma dostępu do tych żródeł infor-
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macji? Że jemu trzeba właśnie podać w możliwie wiernej formie to, o czym 
prasa się rozpisuje na Zachodzie, bo dla niego to może być nowością, a jeżeli 
nawet nie jest, to daje mu możność porównania, czy polskie środki maso­
wego przekazu w pełni go informują. Rolą R.W.E. nie jest informowanie 
p . Mieroszewskiego, nie jest polowanie na "scoopy" czy 'n'dobywanie wia­
domości jakimiś "chodami" do których nikt inny jeszcze nie dotarł. Wy­
starczy jak R.W.E. te "scoopy" powtórzy za innymi - jeżeli są warte powtó' 
rzenia i jeżeli rzeczywiście odbijają się szerokim echem w prasie zachodniej. 

Gdyby p. Mieroszewski z tylu ludźmi z Kraju rozmawiał na temat R.W.E. 
co ja, to by się przekonał po pierwsze, jaką rolę ono odgrywa w Kraju, 
a po drugie, jak słabo ludzie tam są informowani o tym, co się dzieje na 
Zachodzie. To co dla każdego z nas wydaje się proste, jasne, zrozumiałe 
samo przez się, co wszyscy tutaj wiedzą, tam są to sprawy nieraz mgławico­
we, które trzeba wyjaśniać, jak w szkolnym podręczniku. Nie mam tu na 
myśli pewnych elit, ale masy - a R.W.E. powinno być w pierwszym rzę­
dzie na te masy nastawione. 

Zaznaczam, że z R.W.E. nigdy mnie nie łączyły ani nie łączą żadne 
więzy, nawet okazyjnej współpracy. Słucham go okazyjnie, czytam Na Ante­
nie i bardzo dużo o nim rozmawiam z jego słuchaczami. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy szacunku i poważania. 

Jerzy żŁOBNICKI 

List p. J. Żłobnickiego wydaje się nam nieporozumieniem. Nikt nie 
kwestionuje ogromnej roli informacyjnej jaką wobec kraju spełnia Radio 
Free Europe. Mieroszewski stwierdził jedynie, że lepiej posługiwać się kores· 
pondencjami z prasy światowej - które są lepsze, bardziej wyczerpujące i 
aktualniejsze - niż korespondencjami dziennikarzy emigracyjnych, nie mają· 
cych takich możliwości, jakimi dysponują zachodnie potęgi prasowe - co 
byłoby chyba w interesie słuchacza krajowego, nie tylko elitarnego. I tylko 
tyle. Co nas natomiast niepokoi w liście p. Żłobnickiego, to - zapewne 
niezamierzona przez niego - tendencja, że krytyka jest rzeczą szkodliwą. 
Czy nie zaczyna być w życiu emigracyjnym za dużo nienaruszalnych tabu? 

REDAKCJA 
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Do artykułu E. Wacowskiej "Próba bilansu i horoskopy" (Kultura, 
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K ... towlcz • .... n Wilson Av., San Oi"lJO. Cal. 92116; V.B. Kw .. t. I 
376, Wallingford Terr. , Union, N.J. 07083, Tel. MU 8·0346, 
Edward Posynlok. 595 Fillmore Av.. Buffalo N.Y. 14212; 
Prac •• 2419 Memphis St., Philadelphia, Pa 19125; The PolI.h 
lSooIc Importing Co .• 410 Matchaponlx Ave ., Jamesburg, N.J. 
08831. POLONIA. Bookstore, 2921 Milwaukee Ave. , Chicago, 
III. 60618. R.J. Sas.Babczynski. 15717 Woodruff Ave ., Nr 44, 
Bellflower. Cal. 90706. Tel. 867·1857; Jan Wo/elk. 674 Farming· 

roczna 

R. 10,65 

P. 82.00 

$ A. 15.00 

Sch.A. 380. 00 

F. B. 750.00 

SUS 15,00 

1'. 75,00 

F. h. 5-4,00 

S Con. " .00 
DM. 55,00 

P. 82.00 

1'. S. 65.00 

K. S. 75,00 

ton Ave .• New Brltaln, Conn. 06053; Jan Zych. 5436 Chopin. 
Detroit. Mich 048210. Tel . 899-5165 .................. ... ... .. S US 1,50 $ US. 8,00 SUS 15.00 

W. BRYTANIA . P.C.A. Publlcatlon. Ltd .• 20. Q!JMn', Gate 
Terra"". London. S.W.7. ... ......... . ... ... ... . ............. 12 ,h. :E 3.10.00 :E '.00.00 

WLOCHY Witold Zohonkl. Roma, via Gallia 60 int . V., 
Tel. 75-67·241 ................. .. .. .....................••.. L. It. 900 L. It. -4600 L. It. 9COO 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna F.82; półroczna F.45. 
Przesyłka pojedynczego numeru: 0,70 F. 

Należności można wpłaeać pn:ekaum poeztowym Da konto peestowe: 

INSTITUT LITTERAlRE, 91, avenue de Poissy, 73-Munil.le-Roi. 
par MAISONS-LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18-228·56 (: Frsneji) 

lub C.C.P. PARYS 18-228·311 (. m~anicy) . 



BIBLIOTEKA « KULTURY)) 

TOM 215 - CZESŁAW MIŁOSZ 

Retrospektywny wybór tekstów wybitnego poety i eseisty. 
Wybór jest poprzedzony zasadniczym wstępem Autora. 

Str. 256. Cena F. 25 (dol. 5,50; E.2.00) 

• 
TOM 216 - DANUTA MOSTWIN 

Powieść z życia polskiej emigracji powojennej w Stanach Zjedno­
czonych oraz z życia stypendystów PRL w USA. Ich wzajemne 

stosunki, konflikty i tęsknoty. 

Str. 304. Cena F. 30 (dol. 6,50; f:.2.50) 

• 
TOM 217 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

Zawiera m.in. : Z. Siemaszko: Grupa Szańca i Narodowe Siły Zbroj­
ne; L. Dobroszycki: Prasa w Polsce w okresie kampanii wrześniowej 
i niemieckiego zarządu wojskowego; St. Kirkor : Sprawy finansowe 
Polski w przededniu ostatniej wojny; St. Stempowski: Ukraina (1919-
1920); A. Krzyżanowski: Dzieje najnowsze Polski w oczach Zachodu 
(cz. I-a); K. Iranek-Osmecki: Sprawozdanie i dziennik podróży 
emisariusza Antoniego; 5-ta Brygada Wileńska A.K. mjr. Łupaszki; 
P. Watowa: Paszportyzacja; L. Mitkiewicz: Likwidacja Polskiej 
Misji Wojskowej w St. Zjednoczonych w 1945 T. oraz DZIAŁY: 

S~SIEDZI, RECENZJE, LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. 

RICHARD S.A. - Pari. - 606-88-26 

F. 18,50 (dol. 4,25; U.50) 

Cena 7,50 F 
ł{l< 
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